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Za dużo lekarzy w dużych miastach — 
brak Ich po małych mieścinach I wsiach.

Na jednem z posiedzeń zarządu Naczelnej Izby 
Lekarskiej powzięto uch watę przeprowadzania badań 
w sprawia reorganizacji obecnego systemu udzie* 
lania pomocy lekarskiej w kraju.

Jako pierwszy etap tej pracy, została obecnie 
sporządzona mapa rozmieszczenia lekarzy na terenie 
całego pań-stara z podaniem liczby ludnośil, Drzy- 
padającej na jednego iekarzi w poszczególnych 
powiatach i miastach.

Następnie zarząd powołał specjalną komisję, 
która omawiał) szczegółowo zagadnienie polityki 
sanitarnej kraju, obecną sytuację śwh t* lekarskiego, 
potęgujące się bezrobocie i pauperyzację lekarzy, 
podczas gdy szereg miast, miasteczek i wsi pozo 
staje bez pomory lekarskiej, ua opiece znachorów.

Prace komisji nie są jeszcze ukończone; w przy
gotowaniu jest memorjał do władz centralnych w 
sprawie organizacji powszechnej służby zdrowia.

Kiedy Tow. asekuracyjne nie odpowiada ?
W Sąd.ie Apelacyjnym w Warszawie znalazł 

się zasadniczy proces o wypłacenie przez jedno z to
warzystw asekuracyjn. p .eu ji na wypadek śmierci. 
Towarzystwo ubezpieczeń zakwestionowało wypłatę 
premji w samie 3 000 dolarów n i tej zasadzie, że 
ubezpieczony zalegał w składkach przewidzianych 
przez umowę.

Sąd ckr. oddalił powództwo zainteresowanego, 
uznając, że towarzystwo dzieła legalnie, nie wypła
cając premji. luny pLgh.d wypowiedział w tfj 
sprawie Sąd Apelacyjny, wychodząc z zi ł lżenia, że 
o ile ubezpieczony nie otrzymał pisma zawiadamla- 
jącego, że omowa ubezpieczeniowa zoBtała rozwią
zana z jego winy spowodu nieopłacenia w terminie 
składek, towarzystwo winno wypłacić premjc.

Wyrok ten został zaskarżony do Sądu Najwyż
szego, którego orzeczenie oczekiwane jest z zro
zumiałem zaciekawieniem.
Uruchom ienie w ażnej placówki 
przem ysłu  tatarskiego w Polsce.

Wskutek dilalań w jny elegia inlaieiania placówka pna- 
myala rodtltnago — Kroano, nlatciąc waayatkl* w tym mie
ście uraądtanla przędzalń. W roko 1924 nowe konrorejum 
z amatorem Dłagoazam na eaala, wyhodowało przędzalnię w 
Krośnie na 1300 wrzaełon, która Jednak nta aoatały urucho
miona W rokn 1932 priaa:la przędzalnia w ręce Banko Go- 
apodaratwa Krajowego.

W In tym 1934 roko pawataje Spółka Akeyjnr, wyłoniona 
« grapy przemysłowców, która nabyta przędni alę od ti G.K.
1 jako Zakłady Przemysłu Łnlaraklago w Krośnie nrnrhamlają 
przędzalnię, prowadząc Jednocześnie montat maaiyn.

Wkrótce naatąpl całkowite uruchomiani*, przyeaam pro
dukcja wynoaić będzie rocznie około 600CO0kg. przędzy lnia
nej 1 pakolnaj, a okcło 400 robotników znajdzie zatrudnienia.

Akcja Spółki anajdują ałę w rękach największej w krajn 
firmy bawtlniane] — Zjednoczonych Zakładów Srhelblara 
I Grohmanna, oraa firmy włóklennlezej Ktjlina I Relrhan- 
baoma. Prezeaem Rady Nadzorczej Jest doktór Pal ks Macl- 
azawskl, będąey prezesem Zarządu Zjednoczonych Zakładów. 
Zariąd Spółki etanowlą pp.: J. Ralchenbaom, U  Kejlln, oraz 
Int. E. Kraanakl, będący dyrektorem działo produkcji Zjedno
czonych zakładów Sehalblera 1 Grchmanna. Energiczny 
1 spięty sty w działalności zarząd Spółki w krótkim caaale 
orochomtł tę nową placówkę dla debra 1 pożytku nasza] 
Polaki.

Targi o nieboszczyka.
Przed kilku dniami zmnrł w Warszawie bogaty 

przemysłowiec Josek Kohn. Spadkobiercy zmar
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DWIE POKUSY
— No więc, jak zrobisz z Deptnkowem ?
— Nie. Saina pojadę z Anką. Powiem, że 

Danka rousiała zottać przy dzieciach. Głupia ta 
Głuska. Odrazn widać, że pochodzi z miasta i nie 
wie, jak się szanować.

— Szsrzyńscy I Niescy ze wsi, a robią to samo.
Pani Barbara machaęła ręką i nie odpowie 

działa. Dopiero po chwili, rozczesując przed lu
strem rzadkie włosy rzekła :

— Pogadam z Starzyńskim, to mu s ę oczy 
otwerzą. Pewnie przypuszcza, że to młoda dziew
czyna i ani się domyśla, że panna echowała już 
w kieszeni trzydziestkę z okładem.

— Trzydziestkę ? — zdziwił się mąż. Ona ma 
najwyżej dwadzieścia siedem. Przecież byłem na 
ślubie jej matki.

— Jak ja mówię, że ma trzydziestkę, to ma. 
Co ty tam pamiętasz, śpij teraz, to najlepiej zrobisz.

Z teini słowy zdmuchnęła lampę i załadowała 
się z trzaskiem do łóżka. Ale pomimo, że była 
znużona nie mogła jakoś zasnąć. Myślała o “bez
czelnych8 zakusach Danki i trzęsła się z gniewu.

Wstała wcześniej niż zwykle, żeby ją napędzić 
dy roboty. Zaraz po śniadaniu pojechała do miasta 
żeby kupić niebieskiej żorżety nn suknię dla Anulkl 
która poskarżyła się, że Szarzyński pochwalił nie
bieską sukienkę cioci. Postanowiła, że Danka 
zdąży uBzyć suknię do następnego dnia po połu
dniu. Biedna Danka, która myślała, że wyszywsty 
zapas materjałów, który był w domn, będzie mogła 
odetchnąć chociaż parę dni, zaalazła się znów przy 
maszynie w duBznym pokoju, pełnym much, gdyż 
pani Barbara była przeciwniczką otwierania okien. 
Anulka nie posiadała się z uciechy i nie odstępo
wała jej ani na chwilę.

łego spodziewając się, że gmina żydowska zażąda 
za miejsce na cmentarzu zsdużo, postanowiła po
chować zmarłego w jego mieście rodzl.nnem, So
chaczewie. Miejscowa gmina zażądała 5.100 ti. 
Ody zwłoki znajdowały się już w drodze, zostały 
zatrzymane przez wysłanników gminy warszawskiej, 
która zgodziła się przyjąć zwłoki ua cmentarz 
warszawski za 10 000 zł.

Spadkobiercy zgodzili się, a cie mając żadnej 
sumy w gotówce, wystawili weksle, które opa
trzono 34 ma podpisami wszystkich spadkobierców.

Naiwni w ieśniacy dali pieniądze  
na różdżkę czarodziejską.

Do bogatego gospodarza Józeft Kopackiego 
zam. we wsi Łopiany paw. sieradzkiego przed 
pewnym czasem przybył elegancko ubrany osi bnlk 
podający Bię za mieszkańca Kalisza, Zdzisława Piór 
kowskiego. Wizyty te powtarzały się dość często, 
podczas których t jem ni czy turysta zwrscał szcze
gólną uwagę na dwa wzgórza w pobliżu wsi

We wsi poczęły krążjć plotk:, iż Piórkowski 
poBieda tajemniczą różdżkę, przy pomocy której 
poszukuje ukrytych skarbów.

Sprytny oszuBt, wyzyskująe naiwność wieśnia
ków, powiedział K, że wie o ukrytych na wzgó 
rzach skarbach, lecz by je znaleźć potrzebuje o wiele 
kosztowniejszej różdżki, na którą jednek niema 
pieniędzy.

Wówczas to gospodarz Józef Kopaekt wraz ze 
swym szwagrem Stanisławem Kukulaklem dali oszu 
stowi 1000 zł, celem kupienia owej różdżki, a ten 
obiecywał lm wzamian udział w zyski ch.

Oczywistą jest rzeczą, te> odkrywca skarbów 
otrzymawszy pieniądze, iniknt,!. Wieśniacy zorien
towawszy się po pewnym czasie iż padli ofiarą 
oszusta, zawiadomili policję, która wszczęła ener
giczne dochodzenie.
Noworodek stryjem  
25-letniego wnuka sw ej matki.

Białystok. W okolicy miasteczka Rorcszeza 
pod Biełymstokiem ożywione komentarze wśród 
włcśHsn wywołał dość niezwykły wypadek. Oto 
64 letnia Anna Cieśłukowa powiła zdrowe dziecko. 
Również matka czuje się doskonale, a nawet w tych 
dniach przybyła do sądu w Białymstoku, aby świad
czyć w pewnej sprawie.

Cieśłukowa wyszła zamąż za młodu w 17 roku 
życia i pogrzebała już 2 mężów. Najstarszy jej 
wnuk liczy 25 lat a stryj jego znajduje się jeszcze 
w pieluszkach.

Sensacyjne oszustwo rozwodowe.
Stanisławów. Władze prokuratorskie prowadzą 

obecnie dochodzenia w sensacyjnej sprawie oszu
kańczej.

Przed kilkunastu dniami zgłoś1! się u miejsco
wego rabina Hcrowiłza niejaki Beri Blumenfeld 
w towarzystwie pewnej kobiety, którą przedstawił 
jako swą żonę, prosząc rabina o udzielenie im roz
wodu. Ponieważ znaleźli się rychło świadkowie, 
stwierdzający tożsamość Blumenfeida. rabin, nie 
widząc przeszkód, udzielił mełżonkom rytualnego 
rozwodu.

Obecnie zgłosił! się na policji, a następnie 
złożyła doniesienie w prokuraturze Ruchls, praw

— Będę śliczna w tej sukience — paplała z/er- 
worem. — Mnie jest lepiej w niebieskiem, i iż cioci. 
Nawet prawdę mówiąc, ciocia nie powinna nosić 
niebieskiego. Mamusia mówi, że nieb e ‘ki nadaje 
się tylko dla młodych psn.enek. Ciocia nie ma 
cery. Ciocia powinna nosić czarny popielaty, bron- 
zowy... To są kolory dla cioci. Mamusia mówi, że 
ciocia chce się odmładzać. Ale to jest śmieszne. 
Wie ciocia, kogośmy spotkały w mieśeie? No, 
niech ciocia zgadnie.

Ciocia się zawsze czerwieni, jak o nim mówię Hi, 
hi, hi! Pana Krysztofa! — oznajmiła triumfalnie. 
— Cieszy się, że będzie ze mną t9óczył oberka. 
Pomagał nam wybierać materjeł. Wybrał taki sam 
odcień, jak w sukni cioci. Ciocia powinna tę suknię 
ufarbować na granatowo. O, pan Krysztof będzie 
się o mnie starał. Za półtora roku będę dorosła. 
Zaproszę ciocię na wesele. Ja okropnie ciotuchnę 
kocham! Okropnie!

CiotuchDa tak ślicznie szyje. Lepiej, niż kra
wcowa. I tak prędko ! I krawcowej nie można się 
doprosić. Dlaczego ciocia nie chce Obskurnego? 
Porządny człowiek, zamożny — zaczęła naśladować 
matkę. — Dobry gospodarz. Napewno nie tr?fi się 
cioci druga taka okazja. . Co ciocia pruje ? źle się 
zaszyło ? Niech ciocia uważa. Musi ciocia zdążyć 
uszyć mi tę sukienkę, choćbyśmy miały siedzieć 
do pierwszej w nocy. Ja będę cioci dotrzymywała 
towarzystwa, żeby się cioci nie dłużyło. Jak naj
więcej falban. Jak najwięcej, I spory dekolcik. 
O, taki! Mam ładną skórę, to mogę sobie pozwolić. 
I nie jestem chuda. Ciocia jest chuda, jak szczapa. 
Mamusia mówi, że ciocia ma solniczki. O msło 
nie pękłam ze śmiechu. Dlaczego nie pieprzniczki ? 
Och, będę śliczna w tej sukience. Tak, jak w wierszu: 
„Dziewczę było prześliczne, z niebieskich jeĵ  oczek 
zaledwie, że piętnasty uśmiechał się roczek . Zu
pełnie jakby o mnie. Ach, ale z ezego zrobimy spód ? 
Spytam się mamusi... Niech się ciocia tak nie gu-

dziwa żona BtumeDfelda, która ze łzami w oczach 
prosiła o aresztowanie mężs, przedstawiają*-, że chcąc 
uzyskać z nią rozwód, chwycił się oszukańczego 
tricku, przedstawiając rabinowi obcą, nieznaną jej 
kobietę.

Władze wszczęły dochodzenia. Przesłuchany 
w tej sprawie rabin Horowitz potwierdził treść do
niesienia.
Straszliw e skutki
dziecięcej ciekawości.

Cieszyn. 10 letni Józef Madzia z Miłych Górek 
znalazł nn śmietnika przy barakach O. D.R., w Ma
łych Górkach nabój, służący do wysadzania węgla 
w kopalniach. Madzia, nie znając straszliwej siły 
naboju, w towarzystwie kilko dzieci położył go na 
kamieniu i przy pomocy drugiego kamienia spo
wodował wybuch.

Skutki eksplozji były okropne. Chłopiec stracił 
trzy palce u lewej ręki i trzy pslee n prawej, po
nadto odniósł rany na ctłej twarzy. Stojący obok 
5 letni Wilczek Franciszek z Małych Górek padłna 
ziemię cały we krwi, z rozszarpanym brzuchem 
i pokaleezoneini piersiami i nogami.

Wezwany ze Skoczowa lekarz po opatrzeniu 
przekazał chłopców do szpitala krajowego w Cie
szynie. Tragiczoy wypadek, wywołany nieostroż
nością i brakiem re leży tego dozoru z strony ro
dziców, wywołał wśród mieszkeńców wsi wstrzą
sające wrażenie.
Śpiący m aszynista omal
nie spowodował katastrofy pociągu.

Czerniowce. Na szlaku między stacjami Ram- 
nieul a Garst wydarzył się tymi dniami wypadek, 
który jedynie szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie pociągnął za sobą poważnych < fiar.

Mianowicie pociąg osobowy, który zatrzymuje 
s ę o godz. 10 tej na stacji Rosatti, minął budynek 
stacyjny bez zatrzymania się i bez jakiegokolwiek 
sygnsła, pędząc całą parą przed siebie. Zaniepo
kojona służba kolejowa z Garatu, która została 
zawiadomiona o wyjradku, wysłała natychmiast za 
pędzącym pociągiem t. zw. „pościgową* lokomo
tywę, z której udało się maszyniśiie przeskoczyć 
□a pędząey ciągle z niesłabnącą szybkością pociąg.

Z trudem dotarto do lokomotywy pędzącego 
poeiągu, gdzie znaleziono maszynistę... śpiącego 
w najlepsze z linką sygnałową w ręku. Obudzony 
maszynista podał, że w czasie jazdy został napa
dnięty przez zamaskowanych osobników, którzy go 
uśpili. Dochodzenia wykazały jednak, że ów pod
pił sobie przed słażbą i będąc mocno „pod datą8 
zdrzemnął się, pozcstawiając pociąg na łasce losu.

R ó ża . Kończy alę okree wiosny. Wiosna umiar* — po
wiada poeta — 1 zrasza siemię kroplami krwł awego aarca, 
purpurowemt rótaml. Kwiat róiy budzi zachwyty ewą b« rwą, 
kształtem, przeplęknem wyglęelem Unit łodygi I płaszczyzn 
płatków kwistnyeh. W tom wszystklem Jest skończonotć 
symatrjt 1 harmonja muzyki.

Kwiat róły splótł się nierozerwalnie z •■ i*;r tyciam. 
Rzucamy go na trumnę do grobu istoty okoebr »],rót£ airoją 
nasza stoły wasalna.

Rąbek Istoty piękna odsłania nam kwiat róły. a wiemy, 
te piękno nas uszlachetnia, te daja moc w zwalczaniu 
t brzydoty. Oprawiajmy propagandę dla piękna przyrody 
1 złączona] z nlem prawdy 1 dobra wlłśnie w porze obecnej, 
kiedy wokół nas przyroda roztacza awe olśniewające blaski.

zdrze, bo nie zdążymy. O, dzwonią na podwieczorek. 
Niech ciocia nie wstaje. Nastka cioci przyniesie do 
pokoju. Szkoda tracić czas. Może ciocia pogryzać 
i pop jać i szyć. Ja prędko zjem i wrócę, to przy
mierze sukienkę, dobrze? Ocb, ciotnchno kochana!

Uściskała Dankę i wybiegła. Z i chwilę zja
wiła się Nastka z dużym kubkiem kwaśnego mleka 
kromką razowego chlebi z masłem i talerzem tru
skawek.

— Niech panienka odłoży tę robotę i zje. Za
męczą panienkę. Pani to też nie ma miłosierdzia 
Kazali mi panience przynieść kwaśnego. mleka 
i czarnego chlebs, bo pani mówi, że tern się prę
dzej naje, jak herbatą i ciastkami. Te truskawki, 
to sama grabnęłam dla panienki, lam  stoi stót 
zastawiony Jak na jakie wesi le. I szynkami ciastka, 
i tort, i pasztet, Bóg wie co. Ano rzadki kawaler 
przyjechał, to go częstują.

— Danka drgnęła.
— Jaki kawaler? — zapytała, nie podnosząc 

oczu z nad roboty.
Pokojówka oparła się poufale o blat maszyny.
— Pan dziedzic z Piorunowa — rzekła świsz

czącym szeptem. — Pani rozpowiada, że to wzglę
dem naszej panny Anusi. Nie wiem. Panna Anulka 
jeszcze smarkata, ale co będzie posażna panna, 
to będzie. Kawalery wcześnie sie zwiadują o bo
gate żony. Niecb panienka zje prędko te tru
skawki, żeby tu które z dzieci nie przyszło, bo 
miałabym kram. Przyczepne bachory — wszystko 
pani doniosę.

Danka zjadła truskawki i oddając talerzyk, 
rz o kła ■

— Dziękuję, NaBtusiu, jak skończę tę sukienkę 
to ci uszyję fartuch. Mam swoje nit i. Wiesz z tego 
materjałn, coś kupiła na targu.

Pokojówka cmoknęła ją w rękę zabrała talerzyk 
1 cofnęła się ku drzwiom.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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Tablica na szczycie Monte Rosa 
ku czci Ojca św.

Klub alpej=ki w Var*llo postanowił uczcić ta
blicą pamiątkową nu szczycie Monte Rusi (4.638 
mtr.) tę chwilę, gdy w r. 1889 ksiądz mediolański 
Achilles Rfltti (obecny Ojciec św.) dokonał po raz 
pierwszy trudnego przejścia przez masywy górskie 
Monte Rosa.
Z m iędzynarodowego
kongresu kompozytorów.

W tych dniach zakończył w Wiesbsdenie obra
dy międzynarodowy kougres kompozytorów, w k tó 
rym z ramienia Polski brał udział Ludomir Różycki.

Najbliższe posiedzenie stałej Rady odbędzie się 
w dniach 8—16 września b. r. w Wenecji z okazji 
mającego się tam cdbyć w tym czasie feslivain 
muzycznego. Porządek dzienny obrad Rady zawiera 
sprany ochrony praw autorskich, wymiany not, 
utworzenia międzynarodowego biura informacji ornz 
kwestję radja.
Śmierć za przejechanie.

Riąd sowiecki zapowiedział, iż wobec mnożą
cych się coraz bardziej w Moskwie i w innych mia
stach przejechtń śmiertelnych z winy szoferów, 
którym dowiedziono w większości wypadków pijań
stwo i nietrzeźwy stan, w jakim się znajdowali, 
winni będą stawiani przed sąd dorsźay i rozstrzelani, 
Otóż w tych dniach przed sądem w Moskwie sta
nęło czterech szoferów, oskarżonych o śmiertelne 
przejechanie przechodniów, o nieostrożną jizdę w 
nietrzeźwym stanie. Po krótkim przewodzie sądo
wym tijbanał ogłosił wyrok, skazując winnych na 
karę śmierci. Wyrok wykonano nazajutrz.
Am erykanie jadą!

Z Nowego Jorku donoszą, iż tegoroczny na
pływ Amerykanów do Eurcpy Pędzie ogromny. 
Wszystkie kabiny wielkich statków pasażerskich, 
wyruszających z portu nowojorskiego są wykupione 
na wiele iygodnl. Trzy wieikie okręty angielskie 
a mianowicie: „Królowa Brytar.ji*, „Barengarja0 
1 „Sirithraavar“ wyładowały 5 000 pasażerów. 
GwaltoWna fala.

Paryż. Na plaży w Biarritz pojawiła się nagle 
gwałtowna fala, która uniosła z sobą na pełne mo
rze 5 kuracjuszów. Podjęta natychmiast akcja ra
tunkowa doprowadziła do wyłowienia wszystkich 
5 z wody, jednakże dwóch nie zdołano przywrócić 
już do życia.

Oryginalne dzieło .
Niejnkiś Mikołaj Simon wykoueł ciekawe dzieło. 

Jest niem model katedry w Usm, wysoki 3 tn. i 2,5 m. 
długi. Na budowę tego modelu, odtwarzającego 
katedr? bardzo wiernie, w najdrobniejszych szcze
gółach, Simon zużył 44 m. kw. drzewa przy 7366 
godzinach pracy, łamiąc 666 piłek. Z dzlejem swern 
Simon wybiera się obecnie w podróż dookoła świata.
Poczekalnia kolejow a jako kino-teatr.

Z okazji przebudowy głównego dworca w Ko
penhadze, dyrekcja psóstw. kolsi duńskich zamierza 
wyposażyć wszystkie poczekalnie dworcowe w apa
ratury filmu dźwiękowego. Każda sala poczekalni 
dworcowej przemieniona będzie w ten sposób w ki
no, funkcjonujące przy świetle dziennem, Na ekra
nie dwktinyui przesuwać s.ę będą wszystkie aktu
alne nowości tygodniowe, krajowe i zsgraniczna.

— Leci któreś — ostrzegła.
Drzwi z korytarza otworzyły się z hałasem 

i do pokoju wpadła Anka, poprzedzana przez Tadzika.
— Ciociu — rzekła zadyszano — teraz nie bę 

dę mogła przymierzyć sukienki. Musi ciocia po
czekać. Trudno. Posiedzi ciocia dłużej. Zresztą, 
nararie ma ciocia dużo do roboty w rękach. Przy
jechał pan Krysztof. Coś nadzwyczajnego, jaki 
uprzejmy. Niech sebie ciocia wyobrazi, mamusiu 
zostawiła parasolkę w sklepie, w mieście i on 
we’ąpił, żeby ją oddać. Został z chęcią na pod
wieczorku. Co ciocia tak wolno szyje? Niech się 
ciocia spieszy. No, uciekam !

Tadzik został, czego Danka nie zauważyła. 
Serce biło jej przyspieszonym tętnem, w oczach 
kręciły się piekące łzy. Opuściła ręce na kolana 
i znieruchomiała w pozie bolesnego zamyślenia. 
Nagle dolno koło maszyny rozpędziło się. uderza 
jąc ją w kolano. Zerwała się przerażona.

Tadzik, to ty tu jesteś? Wynoś mi eię za
raz! Puść koło! Puść mówię cif bo dostaniesz 
w skórę. Och, ty niegrzeczny f

- -  Ciocia jest niegrzeczni, bo nie siedziała 
przy podwiec orau — odrzucił niefrasobliwie malec, 
nie przestając majstrować koło maszyny. — Pan 
Krysztof pytał się o ciocię, a mamusia powiedziała, 
że cioci niema w domu. No, ciociu — zapiszczał 
przeraźliwie, nie puszczając koła — ja się chcę 
pobawić, a ciocia muie drapie. •

— Tadzik, puszczaj, bo popsujesz maazyrę.
-  Nie puszczę.
Danka straciła resztę cierpliwości. Trzepnęła 

malca w zaciśniętą na kole rączkę, w następstwie 
czego pokój napełnił się nieludzkim w rzaskiem. 
Cbciała go aspokoić, ale rozindyczony dzieciak 
rzucił się na nią piąstkami, bijąc i kopiąc Jego 
ładna twarzyczka przemieniła się wyrazem praw
dziwej furji, z dużych, niebieskich oczek buchnęły 
błyskawice.

i List, którego p rzew iezien ie
i kosztowało 12.000 dolarów.

Komisja ministerialna amerykan ikn, która pro
wadzi śledztwo w sprawie skandalicznych subweacyj, 
udzielanych przez Aiccrykę towarzystwu lotniczemu, 
ustaliła ciekawy fakt. Otóż w pierwszych czterech 
miesiącach br. gdy jeszcze w myśl umowy zawartej 
przez Hoovera wypłacano towarzystwu lotniczemu 
subwencję, przewiezienie 1 funta poczty lotniczej 
kosztowało rząd amerykański 10 000 dolarów.

Jeszcze drastyczniejsze fakty stwierdzono 
w związku z subwencjami udzielanemi amerykan 
skini towarzystwom żeglugi. Udał mc, że przed 
niedawnym czasem trzy amerykańskie statki opu
ściły równocześnie port, przyczem każiy z nich 
„transportował* po jednym liście. W myśl umowy 
z rządem każdy z tych statków otrzymywał za prze
jazd 12 000 dolarów. Odciągnąwszy cenę znaczka 
pocztowego, wynoszącego 5 centów otrzymamy, iż 
przewóz każdego z tych listów kosztował amery
kańskich pc-datników 11 999 95 Rząd ameryknóski 
wypłacił lakich subwencji 85 miljonów dolarów.

Orędownik
Ostrowski

pismo najstarsze i najpoczyt
niejsze na POWIAT ostrowski 
i m iasta; Ostrów, Odolanów, 
Raszków, Skalmierzyce, Sul
mierzyce, Mikstat i Grabów 

zatem
najkorzystniejszy organ ogłoszeniowy I

Ostrów Pozn.
ulica Wrocławska 37 — Telef. 56

Dzieci doradcami handlowymi.
Jeden z praskich magazynów handlowych za

prowadził ciekawą Inowację dla swej dziecinnej 
klienteli. Otóż każde dziecko otrzymuje bezpłatnie 
zabawkę razem z kwestionariuszem ankiety, w któ
rym ma podać, jakie ztbawkl najbardziej je intere
sują. Kierując się temi bezpcśreduiemi informa
cjami, firma czyni odpowiednie zakupy i podobno 
— świetne interesy.

Greta Garbo otrzym ała tytuł hrabiny.
Sławna „gwiazda* filmowa Greta Garbo, której 

od dawno już nadano przydomek „boskiej*, ntrzy- 
mte ma w najbliższym czasie wysokie odznaczenie. 
Oto w ojczjźiie  artystki, to jest w Szwecji, odbyć 
Bię ma w ciągu bieżącego ista wielki tydzień pro
pagandy h!3toryczno-»rtystyezuej. Uczestnicy owe
go tygodni?, wśród klórycb znajdą się najwybi

M-s, mas, ina3! Ty cholero! Ty cholero I Mas! 
Mas! Mas!

Danka zadzwoniła na Nastkę 
• Z ibierz Tadzika i z-tbaw go. żeby się uspo

koił. — Opowiedziała jej w krótkich słowach prze
bieg awantury. — Ja przeszyję jeszcze raz i pójdę 
do panny Marysi. Mam teraz tylko robotę ręczną. 
I przypilauj, żeby Tadzik nie ruszał maszyny.

— Ty, ty, tj cholero! — pienił się malec.
Danka pr?eszyłu jeden ścieg, zamknęła maszynę, 

zabrała przybory uo ręcznego szycia i wyszła. 
Miała ochotę przejść koło okien jadalni, lecz się 
rozmyśliła.

Rozdział VII.
— Więc, panie Krzysztofie — mówiła słodko 

pani Barbara — będzie pan jutro w Deptakowie ? 
Niemożliwe, żeby pan r.-ie był.

, — Zobaczę — proszę pani — odpowiedział
! młody człowiek.

Jakto zobuezy pan ? Aneczkś tak się cieszy, 
że będzie pan z nią t>uczył.

— Ach, panie Krzysztofie! — zawołała z tea- 
tręluą kokieterją Anka składając ręce jak do mo
dlitwy. — Ach, panie Krzysztofie! Ja tak proszę! 
Ja tak bardzo proszęt

Sarzyński stłumił uśmiech. Widział grę matki 
i córki i orjentował się, że Danka musi być w domu, 
tylko mu jej nie nie pokazano Nie chciał drugi 
raz o nią pytać, żeby sobie nie utrudniać sytuacji, 
leci ociągał s ę  z odjazdem w jakiejś nieokreślonej 
nadziei, że ją zobaczy, lub dowie się, gdzie jest.

Wszedł Tadzik, trzaskając drzwi i wołając do
nośnym głosem :

— Ciocia Danusiu nie pozwoliła mi się bawić 
maszyną. Głcpia ciocia!

Pani Barbara i Anulka sponsowiały. Szsrzyński 
poruszył lekko brwiami. A więc była w domu!
_  Skopiłem jak psa! — oznajmił z triumfem 
Tadzik.

. Slużkowa zobaczyła w’yraz twarzy Szarzyn- 
1 sk ego i nie dopuszczając gc do słowa, wpacła

•i krzykiem na malca:
— Ty szkaradny smarkeczu! To ty tak bę

dziesz mówił o c ioci! Czekej, dostaniesz w skórę. 
Ty gałganie.

1 porwawszy malcu za kcłuierz i za siedieoie, 
wyniosła go do przedpokoju, gdzie odbyła się 
szybka egzekucja, j-k można było sądzić z od
głosów, aż za okrutna.

— Poczciwa ciocia — rzekła chytrze Anulka. 
nie spuszczając oczu z Twarzy Starzyńskiego. — 
Taka dobra dla Tcdzika, opowiada it.u bajeczki, 
a on taki niegrzeczny.

Wróciła zasapana Służkowa i usiadłszy p n y  
gościu, rzekła

— Serce matki musi się nieraz krwawic, ule 
bez bicia nie wychowa się dziecka...

— Zwłaszcza chłopczyka — dodała Anulka.
— Jabym go zbił nn kwaśne jabłko -- odparł 

azczer/e Szarzyński.
W piersiach Stożkowej podniosła się fala obu

rzenia. Jak on śmiał odezwać się tak o jej synu ? 
Tylko matka uin prawo.. A wszystko pr^ez tę k fi- 
ryndę Dankę. Też znalazła obronę. Ale nie do 
czekanie. Miała szaloną ochotę sypnąć potokiem 
brzydkich epitetów i powstrzymała się. Czuła 
instynktowni, że nastawienie psychiczne Starzyń-

J skjego wymagało, żeby mu się nie narazić. Męt- 
j czyźni lubią się często litować nad byle kuchtą 
| i lepiej im wtedy nie przeczyć. Zresztą nadarzała 

się okazja do objaśnienia go w kwestji Dsnki. 
Można powiedzieć niejedną przykrą prawdę łago-
dnemi słowzmi.

— Rozpuścił się chłopak — rzekła — aie to 
przez moją kuzynkę. Pozwala mu na wszystko, 
pieści, a potem takie rezultaty.

— Ciocia nie ma wprawy w wychowywaniu 
dzieci — wtrąciła. (Ciąg dalszy nastąpi.)

tniejsi pisarze, poeci, artyści Szwecji, mają być 
uczczeni róźnemi ( dzuaczeninmi. Greta Garbo przy 
okazji tego świątecznego tygodnia w Szwecji otrzy
mać m.i tytuł hrabiny, jako podziękę 1 wynagro
dzenie za sławę, którą okryła Szwecję swoim wiel
kim talunteui i sukcesami, zdobytemi na całym 
śwlecie.

12000 Żydów niem ieckich
w P alestyn ie.

Według statystyki, ogłoszonej przez Związek 
żydów nieuiierkicb w Palestynie liczba uchorź ów 
żydowskich z Niemiec do i zła tam obecnie do 12 000, 
z czego 1600 osub uzyskało dotąd zajęcie w ró
żnych dziedzinach pracy. Znaczna część osiadła 
na roli, a 900 żydów zakwaterowano w barakach. 
W Hu f e zbudowano dla uchodźców z Niemiec 
50 domów.
500 dolarów za 1 m inutę odczytu.

W ten sposób wynagrodził zarząd radja żonę 
anierykati6kiego prezydenta Rocscveita, która 
wygłosiła przed mikrofonem odczyt na temat kwestji 
kobiecej. Za 6 minut przemówienia otrzymała mrs. 
Rooseveit 3000 dolarów.

Prusa opozycyjna podchwyciła ten szczegół 
1 skierowała do mrs. Roosevelt zapytanie, czy jej 
zdaniem należała się jej ta suma z 6 minut prze
mówienia. Mrs. IKos vslt odpowiedziało : „Uznaję 
słuszność tego zapjtm iu. N kt nie jsst w stanie 
w czasach tuk krytycznych jnk obecne, zarebić 
500 doi,rów za 1 minutę. 1 j i też zdawałam sobie 
z tego sprawę, że płacą nic mnie 1-cz żonie pre
zydenta i ifurowałam otrzymane 3000 dolarów na 
cele dobroczynne.
Szkodliwe skutki w ysokich obcasów.

Na boneresie amerykańskich kosmetyków Dr. 
Prńul Mubifley twierdził w swym odcrvcie, że jeśli 
kobieta jeszcze przez sto lat n osć  będcie tfk bar
dzo niezdrowe, wysokie obcasy, to stopa jej musi 
się zd< formować. Zdaniem prelegenta, skutkiem 
złego położenia noga kobiety musi przybrać formę 
kopytka kcó-kiego, patce skrócą się i zgrubieją. 
Odczyt Dra. M<h&f!ey, ilustrowany liczuemi prze
źroczami wywołał wielkie wrażenie wśród zgroma
dzonych na kongresie lekarzy, zwłaszcza wśród 
kobiet.
Sanatorjum dla zw ierząt.

W New Ycrku istnieje sauatorjum dla zwierząt, 
w fetorem znajduje pomieszczenie dla 400 „pacjen
tów*. Posiada oddziały dla p3Ów, kotów i ptaków, 
urządzone jest według wszelkich wymagań współ
czesnej higjeny i medycyny. J ist salu operacyina, 
ortopedyczna, naświetlenicwa i ko8metvczno - fry
zjerska. Sale przyjęć mieszczą po 150 chorych. 
Eleganckie białe sutokaretki przywożą „pacjentów* 
z domu na kurację w sraatorjum, które nigdy nie 
narzeka na brak pacjentów.

Słownik psiej mowy.
Słynny literat włoski D’Annunzio objął protek

torat nad wyet iwą psią, która ma się oabyć nad 
jeziorem Garda.

Wystawa ta podnieciła go, juk twierdzi, do na
pisania pracy, z którą nosi się już od wielu l»t, 
mianowicie życiorysu sławnych psów.

Do tej książki zamierza on zełączyc również 
słownik psiej tnowy, czy psiego języka. Utrzy
muje on bowiem, że udało mu się przy pomocy 
geujalnej metody ustcl ć elementy tego „języka*.
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